z 


. misarza Ligi Narodów wniosek z 


1% Wolne Miasto zobowiązane jest 


-z państwami 
regulowania swych Spraw zagra- 
nicznych bez pośrednictwa Pol- 


ski. 
Cytując szereg wypadków z 
przeszłości, rząd polski domaga 


"Się stwierdzenia, 
padkach Wolne Miasto uchybiło - 


| 


dzie okręgowym w Łodzi zasiedli 


podkomisarz straży więziennej Jó- 


a 


PONIEDZIAŁEK, 19 CZERWCA 1933 r. 
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KATOWICE 
UL MIELĘCKHIEGO 8 
39-48 


. Krwawe zajścia w powiecie ropczyckim 


A policjantów. kontuzjowanych od kul i razów 


zbrodniczej szajki Komunistów 


_ Na terenie paru gmin powia- 
tu ropczyckiego w wojewódz- 
twie krakowskiem zaobserwo- 


"wano ostatnio przejawy 


agitacii komunistycznej, 
wyrażającej się w kolportowa- 
niu ulotek o treści wy wrotowej 
i antypaństwowej. 
_ Miejscowe władze zarządziły 
dochodzenie celem wykrycia i 
ujęcia sprawców tej przeciw- 
państwowej roboty. 
Przechodzący w związku z 
tą akcją władz w dniu 17 b. m. 
o godz. 22-ej w gminie Grabiny 
powiatu ropczyckiego patrol 
policyjny został 
znienacka napadnięty 
przez grupę rozbójników, zacza 
jonych w zbożu. 
Napastnicy rzucili się na pa- 
trol z kołami i drągami oraz od- 


Polityka zagraniczna Gdańska 
musi spoczywać 
w rękach Polski 


GDAŃSK, 18.6. — W dniu 16 b. 
m. komisarz generalny R. P. w. 
Gdańsku wniósł do wysokiego ko 


art. 39 konwencji paryskiej w 
sprawie prowadzenia przez Pol- 
skę spraw zagraricznych W. M. 
Gdańska. `~ 
-We-wniosku tym 
dode. się stwierdzenia w dro- 
dez decyzji wysokiego komisarza, 


rząd polski | 


ę od pertraktacyj 


wstrzymywać 
Eremi i zaniechać 


że w tych wy- 


swym zobowiązaniem i że na 


oda powinno ich M 


): 36 '( 
la nadużycia w wiez:eniu 
„skazanie 
dwu urzędników 
ŁÓDŹ, -18.6. — Tel. wł. — W są 


wczoraj wa ławie oskarżonych 


zet Budasz i kancelista więzienay 
Adam Pomykało. ` 

Budasz był kierownikiem działu 
pracy w więzieniu łódzkiem. Pomy 
kało zaś iego pomocnikiem. 

Oskarżeni 'oni byli o szereg 
nadużyć pieniężnych ma szkodę 
więzienia. 

Sąd skazał Budasza na półtora 
roku. więzienia, Pomykałę zaś ua 6 
miesiecy więzienia. (Ro). 


dali do policjantów 
kilka strzałów rewolwerowych. 
Jedna z kul ugodziła w hełm 
policjanta, uszkadzając hełm i 
kontuzjując policjanta. Trzej in 
ni policjanci 
odnieśli kontuzje 
od uderzeń drągami i kołami. 
Policja po bezskutecznem o0- 
strzeżeniu napastników zmuszo- 


na była użyć 
broni palnej. — 


Skutkiem czego 4 napastnicy 
zostali ranni. Jeden z nich w dro 


dze do szpitala zmarł. 
Na miejsce zajścia przybyły 


władze bezpieczeństwa i komi- 


sia sądowo-lekarska. 


Energiczne dochodzenia w to 


ku. (P. A. T.). 


4, 
t 
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Zabawne zajście 
w hitlerowskiem kinie 


BERLIN. 17.6. W. czasie premiery 
filmu narodowo = socjalistycznego 
„Szturmowiec Brand“, wyświetlanego 
ostatnio w całej Rzeszy doszło we 
Frankfurcie n/Menem do incydentu. 
Jak donosi „Vossische Ztg.* bezpośred 
nio przed przedstawieniem obecny na 
sali komendant szturmówki: hitlerow= 
skiej zwrócił się do publiczności Z 
wezwaniem, aby opuściła lokal, ponie= 
waż właściciel kinoteatru zamówił afisz 
u malarza polskiego. 4 


Wobec oświadczenia właściciela kì- 
noteatru, iż nie usunie wspomnianego 
afisza, zebrani szturmowcy, i publicz= 
ność demonstracyjnie opuścili salę. 


Dwie wielkie Katastrofy automobilowe 


13 osób cieżko rannych 


Dla automobilistów warszawskich 
ub. niedziela przeszła pod znakiem tra 
gicznych, katastrof i. wypadków samo 
chodowych, -w których 
13 osób odhiosło ciężkie obrażenia. 

Dwie katastrofy wydarzyły się na 
szosie wilanowskiej. Około godz. 2-ej 
w nocy w kierunku Warszawy jechał 
samochód sportowy Nr.  27032W, 
należący do syna znanego 


przemysłowca z Marek 26-letniego Fe 


liksa Whitehead -(Zamoyskiego 32), 
wnuka właściciela znanej firmy czeko 
lady E. Wedel. Samochód ten, kiero 
wany przez Zygmunta Soweiko (S0- 
snowa 11) jechał z szybkością 

100 kim. na godzinę. 


Koło Powsinka na zakręcie przy wy- 
mijaniu się z autobusem pasażerskim 
samochód, jadący blisko rowu, wsku- 
tek gwałtownego zahamowania 

„ wpadł na drzewo, 


.przekoziołkował i odbiwszy się 0 szy 
ny kolejki, runął do. rowu. 

Z pod szczątków rozbitego samocho 
du wydobyto ciężko rannego sprawcę 
„wypadku Zygmunta Soweiko, młodego 
przemysłowca Feliksa Whiteheada, 
oraz trzech. pasażerów: podpor. Busi- 
'kiewicza Jana (1 dyw. art. kon. zam. 
w koszarach przy ul. 29 listopada 1), 
Olgierda Nosowicza, studenta Politech 
niki warszawskiej (Mokotowska 61), 
oraz Maurycego Hauke, również stu- 
‘denta Politechniki (Al. Szucha 21). 

Ciężko rannych przeniesiono na szo 


5 


sę, gdzie wkrótce nadjechało Pogoto- 
wie 11.66-66. Lekarz Pogotowia dr. 
J. Altkaufer przewiózł ciężko rannych 
Soweikę do lecznicy dr. Solmana (Al. 
Szucha) 9), podpor. Busiakiewicza do 
szpitala Ujazdowskiego, natomiast cięż 
ko rannego właściciela samochodu 
Whiteheada na żądanie rodziny prze- 
wieziono do domu. Wreszcie studen- 
ta Nosowicza ŻA? do szpitala 
Dz. Jezus. 

Roztrzaskaną maszynę zabezpieczo- 
no na miejscu. Jak wynika z przepro 
wadzonego dochodzenia wszyscy jadą 
cy znajdowali się 

"w stanie nietrzeźwym. - 
Właściciel! samochodu Whitehead, przy 
jechał przed kilku dniami z Anglii, 
gdzie ukończył studja i miał odbyć o- 


bowiązkową służbę wojskową w ZAD 


polskiej. 

| Druga katastrofa 
wydarzyła „się wczoraj około godz: 
-2-ej pop. również na szosie wilanow- 
skiej w pobliżu fortu Legionów. W 


kierunku Warszawy jechał samochód 
prywatny Nr.  25798W., - należący 
do właściciela garbatni przy 


ul. Szczęśliwieckiei 60, Józefa Kona- 
rzewskiego. 

Podczas- wymiiania się z przejeżdża 
iącą z przeciwnej strony kolejką wila 
nowską przed samochodem przebiega- 
ło przez szosę 4-ch chłopców. Kie- 
rowca chcąc uniknąć  przeiechania 
skręcił gwałtownie w bok i równocześ 
nie zahamował. Jadący za nim auto- 


 Byrelitorzy kopa: ni ` Helena“ 
w wez emiu 


SOSNOWIEC, 18.6. — Tel. wł. 
W drodze Administracyinej skaza 
ni zostali po trzy miesiące aresztu 
dyrektofzy kopalni Helena. Wszy- 
scy oni odsiadują już karę wiezie- 
nia. 

-Przed-dwoma tygodniami, po 
uprawomocnieniu się wyroku sta- 
„rostwo wydało nakaz aresztowa- 


nia, jednakże aresztowano tvlko 
dyrektora Hamburgera, ponieważ 
dwóch dalszych dyrektorów, a 
mianowicie Łaznowski i Spiro 
zbiegli z Zagłębia Dąbrowskiego. 

Obecnie tych dwóch dyrekto- 
rów aresztowano i osadzono W 
więzieniu. 


bus pasażerski Nr. 65319, 
leżący do firmy Arbon (Al. 
Jerozolimska 9-a), nie zdoławszy za- 
hamować w porę 
uderzył z tyłu w samochód p. A: 
rzewskiego. 
„ Auto skręciło gwałtownie w bok i 
runęło do rowu przykrywając sobą 
3-ch z pośród przebiegających chłop= 
ców. Z pod rozbitej i przewróconej 
maszyny wydobyto ? : 
trzech ciężko rannych chłopców, 
oraz pokaleczonego p. Konarzewskie« 
go i towarzyszącą mu kobietę, 7 
Ofiary wypadku: 10-letniego ucznia 
Jana Lampe, 10-letniego Jerzego Ty- 
chowiejskiego, oraz 1l- letniego Henry. 
ka Wicenciaka (wszyscy „zam. ul. Bel 
wedetska 4), przewiozło Pogotowie 
Ratunkowe — pierwszego : 
`- w stanie beznadziejnym i 
do szpitala Dz. Jezus, dwóch pozostą 
łych do szpitala Bersonów i Bauma- 
nów. Po doraźnym opatrunku Kona- 
rzewskiego zatrzymano w areszcie 20 


komisariatu policji. 


Jak wynika z zeznań Świadków tra 
gicznego wypadku samochód p. Ko” 
narzewskiego miała prowadzić 

towarzysząca mu pani, 
której nazwiska nie. zdołano ustalić, a 
która ma być jedną z artystek teas 
trów warszawskich. 

W sprawie i tej katastrofy prowas 
dzone jest energiczne dochodzenie. 

Wreszcie na ulicach Warszawy wy, 
darzyły się trzy wypadki samochodo= - 
we: przy zbiegu ul. Zygmuntowskiej i 
Ratuszowei pod samochód prywatny, 
Nr. 21738, kierowany przez Stefana 
Meisnera (Al. 3-go Maia 2) dostał się 
rowerzysta, urzędnik Towarzystwa ue 
bezpieczeń „Europa“ Stanisław Mozyrt 
ski (Ogrodowa 24). 

Na pl. Bankowym pod samochód pry 
watny dostała się 27-letnia biuralistka 
Ruta Próżańska (Muranowska 10) i 
na ul. Topolowej również w wypadku 
samochodowym doznał dotkliwych, 
obrażeń- 24-letni subjekt- . Bolestaw 
Straus (Poznańska 12). 


nas ` 


Ra starcie stanęło 57 zawodników 


Zawodnik czechosłowacki z Brna zginął pod samochodem 


Wczorajsze doroczne miedzynaro 
dowe wyścigi motoczclowe. o 
Grand-Prix Polski odbyty się na 
trasie Katowice Chorzów — 
Król. Huta — Dab — Katowice, 
łącznej długości 14 kłm. w obec- 
ności 30 tys. osób. Mżący deszcz 
utrudniał jazdę, stwarzając groź- 
ne „iebezpieczeństwo dła zawod- 
ników zwiaszcza na odcinku od 
szybu Alfreda do Chorzowa, gdzie 
biegnie idealnie równa szosa asfal 
towa. 


" Na starcie stanęło 57 zawodni- 
ków, w czem w kategorii ponad 
500 em. dwunastu, do 500 em. — 
'16-tu, 350 — 19-tu. zaś 250 — 10-u 
zawodników. Z tego przeszto 40 
zawodników przybyło z zagrani- 
cy. Zawodników niemieckich. któ 
zy. zgłosili swój udział, komitet 
do wyścigu nie dopuścił, Było to 
rewanżowe pociągnięcie za podob 
me traktowanie zawodników pol- 
skich na jednej z imprez niemiec- 
kich. 

© Naigroźniej z pośród startują- 
cych przedstawiał sie zespół au- 
striacki z Gevęrem i Wajdą na 
czele. Naijelpszy jednak zawod- 
nik austriacki, Schneeweiss, mu- 
siał się wycofać w 1l-em okrąże-* 
niu. 

Z polskich zawodników dużo na 

dziei pokładano w Telehunie, hr. 
Alvenslebenie i Barthelcie oraz 
Gembali. Tego ostatniego zawod 
mika -jednak prześladował pech. 
"Do piątego okrążenia w kategorii 
500 cm. prowadzi Wala (Austria), 
oddając w siódmem okrążeniu pro 
wadzenie  Alvenslebenowi (Pol- 
ska), który osiągnął niezwykłą 
szybkość przeciętnie 147 klm. na 
godzą robiąc okrążenie w czasie 
5:41, co stanowi rekord. W na- 
stępnem jednak okrążeniu musi 
oddać prowadzenie Wali. 
_ W kategorii 350 cm. wysunęli 
Się na czoło Langer z Warszawy 
i Janku z Pragi. W kategorii 250 
cm, prowadzili w tyw: czasie Scho 
eg z Wiednia i Juhan z Pragi. W 
czasie wyścigu zdarzyło się moc 
wypadków, z których na zanoto- 
"wanie zasługuje wypadek Karugi, 
'Frenkia, Zimmera, Drkosza i Szu- 
derówny. 

W 1l-em okrążenin zatrzymuje 
się nagle z niewiadomych powo- 
dów Schneerweiss z Wiednia. Od 
pierwszej chwili brakuje w wyści 
gu doskonałego zawodnika Geye- 
Ta. W tym czasie wycofał się z 
biegu równocześnie inż. Lachut i 
Link z Pragi. Pozatem wycofano 
szereg maszyn z powodu: defektu 
w motorze. 

W kategorii 250 cm. doprowadzi 
ło do 10 okrążeń pięciu zawodni- 
ków. W kategorii 350 cm. 
cin zawocwiików, a w kategorii 
500 em. 10-ciu. zaś kategorią po- 
nad 500 cm. została zupełnie roz- 
bita, bowiem wypadkowi uległo 


Dziś: Gerwazegó. 
Jutro: Sylweriusza 


"ŁONŃCE 
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a 


ośmiu zawodników. 

Bolesną stratą dla SOKÓW 
było wycofanie się Telehuua z War 
szawy. Zawodniczka Hiadkowa, 
poinimo wypadku na trasie, star- 
towała ponownie i również daleji 
miała szybkość przeciętrią 80 km. 
na godzinę jednakże w 16-ej rundzie 
spotyka ją los większości zawod- 
ników i z powodu defektu moto- 
ru wycofuje się z wyścigu. 

W 17-em okrążeniu Alvensieben 


wysuwa si ęsia czoło zawodników. 
..W tym czasie doskonale jadący 


W sobole odbyło się pod przewod- > 
nictwem p. premjera J. Jędrzejewicza 
posiedzenie rady ministrów, 

Na posiedzeniu tem rada ministrów 
poza załatwieniem szeregu spraw bie- 
żących uchwaliła projekty rozporzą- 
dzeń Prezydenta Rzeczypospolitej: 0 
ustalaniu stmy listów zastawnych, pod 
legających umorzeniu w latach 1933-34, 
o zmianie niektórych postanowień u- 
stawy o uposażeniu funkcjonarjuszów 
państwowych i wojska. o zniesieniu są 
du grodzkiego w Podgórzu pod Krako- 
wem i o utworzeniu sądu grodzkiego 
w- Zakopanem. 

Poza tem rada ministrów uchwaliła 
rozporządzenia w sprawie statutu or- 
ganizacyjnego ministerstwa poczt i te- 
legrafów oraz utworzenia izby rolniczej 
w. Krakowie. 

* 


Projekt nowelizacji ustawy o u- 


szłych wczoraj 
Wiednia wiadomości, 

powołało niemieckie minister- 
stwo woiny na ćwiczenia woj- 
skowe oficerów ‘rezerwy daw- 
nej armii niemieckiej w dwu ter 


l 

BERLIN, 18.6. — W Hamburgu -od- 
dział policji do specjalnych poruczeń 
aresztował 30 przywódców 
mokratycznych, zebranych na tajnem 
posiedzeniu. Podczas rewizji skonfi- 
skowano podobno obcjążający materiał 
przeciwko aresztowany m. 


O masowych aresztowaniach wśród 
Iudności donoszą nadto z Pirmasens W 


CHARBIN, 18.6, — Ekspress sy- 
beryiski uległ wypadkowi w po- 
bliżu Manczuli. 5 wozów wykole- 
iło się, niemniej jednak pociag z 
pozostałemi wozami dotarł do 
Manczuli 


Katastrofa. 
syberyjskiego 


| 


trzymania się Wali dla 


socjalde- Í 


Barthelt ulega wypadkow: i wyla- 


tuje z maszyny. Szanse Alvensle-. 


becia poprawiają się wskutek za- 
tankowa- 
nią. ; 
Kategoria 250 cm, którą miała 
15-ie okrążeń kończy teraz wyścig, 
przyczem pierwsze miejsce zaimu- 
je zawodaik polski Weil. 
aiem okrążeniu w kategorii 500 em. 
Weila przegania Alvensleben, ma- 
jąc różnicę przeszło 2 minuty. W 
kategorii 350 cm. po defekcie Bar- 
thelta na pierwsze miejsce wysunął 


SkKasowanie zwrotu opłat szkolnych 


a dzieci pracowników państwowych 


posażeniu pracowników państwo- 
wych postanawia zniesienie z no- 
wym rokiem szkolnym zwrotu 0- 
płat szkolnych za uczęszczające 
do szkół średnich dzieci pracowni 
ków państwowych. ZA 


Zarządzenie to, powzięte ze 
względów budżetowych, da w wy 
niku zmniejszenie wydatków skar 
bu państwa 0 9—10 mijonów zł. 
rocznie, 


Jednocześnie, jak się dowiaduje- 


my, minister Oświaty wydał okól- 
nik polecający wszystkim państ- 
wowym szkołom średnim przyję- 
cie tych dzieci pracowników pań- 
stwowych, które uczęszczały do- 
tychczas do Szkół nie utrzymywa 
nych przez państwo. 


-_ 1 15 sierpnia. 
Pozatem powołamych zostało 


"pod broń w tych dwóch termi- 


nach po 
350 oficerów dawnej marynarki 
niemieckiej. 


Szał rewizyj i aresztowań 
w całych Niemczech 


bawarskim Palatynacie, gdzie pod za- 
rzutem działalności prowokacyjnej i an 
typaństwowej aresztowano przedew- 
zystkiem znaczną liczbę żydów. Do 
więzienia odstawiono licznych człon- 
ków partiji socjaldemokratycznej i ko- 
munistycznej, 

Podobne obławy urządzono w Kas- 
sel, dokonując licznych aresztowań, 


ekspressu 


Według źródeł japońskich na po ' 
ciąg dokonano napadu, który spo 
wodował katastrofę. 

Na wagonach widnieją podobno 


„niezliczone ślady kul, 


W ostat- 


AI 


Niemcy powołują pod broń 


i arożą hitieryzacja Europy 


WIEDEŃ, 18.6. — Wedle nade | minach po 5,500 ludzi na 1 lipca 
z Berlina do I 


się Jung (Poiska). - „7 

Definitywnie wyścig wygrywa: 
Wal a otrzymując Grand-Prix Pols 
ski. 

Wyniki techaiczae: do 500 cme 
(20 okrążeń — 280 km.) 1) Józef 
Wala na Rudge TT w czasie 2 g. 
35:46 przed hr. Alvenslebenem na 
Nortonie w czasie 2:39:15, (obsa= 
da trzeciego miejsca zostanie TOZ= 
strzygaięta dopiero późnym wie+ 
czorem). 

- W kategorii do 350 cm. (18 ikra: 
żeń 252 km.): 1) Vantunch (Czecho- 
słowacja ) Rudge TT 2.39:53, 2) 
Jung (Polska) 2:39,55, 3) Bogusła- 
wski 2:41:2 

W An do 250 cm, (45 a 
żeń 210 km.): 1) Weil (Unia Poza 
nań) 2. 17. 21, 2) IJanku (Czechosło= 
wacja) 2:27:36, 3) Śmigielski (Unia 
Poznań) 2:45:18. 

Służba bezpieczeństwa na trasie 
stała na wysokości zadamia, nato< — 
miast organizatorzy przy iaformox 
waniu publiczności zawiedli na cą- 
łej linji. (5a 


* 

Najcięższy wypadek zdarzył się 
zawodnikowi czethosłowackiemu, 
28-letniemu Alfredowi Spererowi 2 
Brna, który na skrzyżowaniu ulicy, 
Dębowej i Z!'otej w Dębie uderzył 
kołem na szyny o krawężu:k i wy* 
latując z siodelka, spadł ma rury że« 
lazne przy chodniku, ulegając zła+ 
maniu kręgoslupa i prawego uda 
O sile uderzenia świadczy fakt, że 
Sperer został odbity ponownie od 
xur i wpad na chodnik straszliwie 
zmasakrowany, tak, żę wszelka 
pomoc lekarska okazała się zbyte- 
czna. Zawodnik tem osierocił ros 
dzinę. i (g 


pficerów 


Takie same wiadomości roze= 
szły się dziś także i w Pradze. 

BERLIN, 18.6. —  Ministef 
Goebbels, bawiący w Hamburgu 
oświadczył w wywiadzie pna: 
sowym, iż rząd Rzeszy, zdający, 
sobie sprawę z dominującego 
znaczenia polityki zagranicznej 
wie równocześnie, żę skutecz 
me jej prowadzenie możliwe bę= 
dzie dopiero po stabilizacji sto= 
sunków wewnętrznych. 

Rewolucja w Niemczech jesz= 
cze E 


EN 


nie została ukończona. 


W ciągu b. r. minister ozzekujê 
dalszych przewrotów, wobe 
których ć 
wszystko to, co dotychczas bys 
ło, jest tylko wstępem. ` 

„. Wkońcu Goebbels wyraził na= 
dzieję, że również w innych kra 
jach Europv dojdzie do $ 

analogicznych przewrotów (1) 
i że w wyniku tych zmian naroż ' 
dowy socializm zapanuje na cas 
lym- kontynencie, gwarantują? 
trwały pokój (!). 

W tych warunkach Niemcy. 


"będą miałv do spelnienia wielką 


misje. 
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Nauczyciel 


| Poniedziałek. 


19 czerwca 1933. 


wiejski „za darmo" bierze pieniadze 


p 


i jest od tego „żeby pomagał“ 


Opiakan€ warti 


Być nauczycielem — co za 
szczytne zadanie! Tak myślą 
amłodzi ludzie idac na wieś, sze- 

"rzyć oświatę wśród ludu. ; 

Wkrótce przekonywują Się 
jednak. że zawód nauczycielski 
jest piękny, ale tylko w teorii. 
W praktyce zaś być nauczycie- 
łem, a jeszcze nauczycielem na 
wsi 
| — to męka, 

o której mają pojęcie tylko ci, 
którzy bezpośrednio się z tem 
zetknęli. 

Warunki materjalne — opła- 
kane. Niema żadnej oszczędno- 
ści na życiu, bo wszystko pra- 
wie trzeba sprowadzać z miasta, 
"a wydatki wieksze, choćby na 
dojazd do tego miasta po odbiór 
pensji i zakup potrzebnych rze- 
CZy. 

i Wprawdzie nauczyciele wiej- 
"scy mają zazwyczaj kilka mor- 
gów ziemi, ałe korzyść z tego 
jest niewielka. Jest to 

kawał pola naigorszego Z całej 
najęcie ludzi do obrobienia go 
kosztuje bardzo drogo, a jeśli 
coś wyrośnie. cała wieś wważa 
„to za własność gromadzką i 
większą część wypasie lub roz- 
kradnie, twierdząc, że nauczy- 
cielowi dość tvch 
pieniędzy, które „zadarmo“ do- 
i -staje 

ma pierwszego. 
| Tymczasem te marne stokal- 
kadziesiąt złotych z trudem mo 
że starczyć człowiekowi samot- 
nemu, ale co ma zrobić ten, kto 
musi utrzymać liczną nieraz ro- 
dzinę i posyłać dzieci do szkół? 

Musi 
i zaciągać długi, 
które rosną w zastrasz*wący Spa 
sób, gdyż wobec ciągłego po- 
garszania się sytuacji, zamiast 
regulować dawne zobowiązania, 
zaciąga się wciąż nowe. 

Niejeden słyszał, jak to na 
wsi przy zapisie, przy końcu ro 
ku, przy każdej zresztą okazji 
przychodzą do nauczycielowej 
gospodynie, przynosząc w fartu 
chu kopę jai, kilkufuntową oseł 
kę masła lub tłustą kurę, prze- 
praszając pokornie, że przynio- 
sły tak mało. Jak nieiednokrot 
nie gospodarze, przejeżdżając 
koło szkoły, zdejmuja z wozu 
półkorcówkę wiśni lub jabłek, 
„jak wiejskie dzieci znoszą przez 
- całe lato. jagody, grzyby i raki. 

Tak było rzeczywiście — ale 

„40 lat temu. 

Dziś wprawdzie chłopi często 
pukają do drzwi nauczycielskie- 
go mieszkania. ale z prośbą © 
napisanie podania, 
pieniędzy lub innych rzeczy, 
przeczytanie listu i... leczenie 
chorych, które właściwie połega 

- na daniu za darmo watv. banda- 
ży i lekarstw. Zażądać zapła- 
ty lub odmówić prośbie równało 
by się wypowiedzeniu 


pożyczenie - 


otwartej wojny całej wsi. 

Wprawdzie chłopi zazwyczaj 
obiecują przynieść wzamian to 
lub owo. ale w powrotnej dro- 
dze zapominają o obietnicy. Za- 


(i życia szerzęcicli oś 


to nigdy.nie zapominają, że ma- 
ją nauczyciela, który : 
„iest od tego, aby im pomagał". 
Samorządy wykręcaja się jak 
mogą od swych obowiązków 


Odpoczyneli, radość i sport 
w obozach mad polskiem morzem 


Hasłem naszem obecnie stał się wy- 
raz nabierający magicznego wprost 
znaczenia — morze, polskie morze. 

lm większe burze zbierają się nad 
jego brzegami, im głośniejsze i wy- 
raźniejsze zagraża mu uiebezpieczeń- 
stwo ze strony naszych sąsiadów, tem 
silniejszą falą wzbiera w naszych ser- 
cach ukochanie tego morza, tem bar-- 
dziej krzepnie wola. 

Nadchodzące „Święto Morza“ da 
wyraz uczuciom tym, stanie się wielką 
manifestacją, obejmującą cały kraj, 
umożliwi wielu jego mieszkańcem za- 
znajomienie się bezpośrednie z pięk- 
nem morza. 

Dia tych, którzyby jednak pragnęli | 
bliżej i głębiej z niem się zespolić Li- 
ga Morska i  Kołonialna organizuje | 


Powszechne obozy nadmorskie. 

Celem obozów jest udostępnienie sze 
rokim kołom przyjaciół morza pol- 
skiego jak najtańszego pobytu na na- 
szem wybrzeżu w pięknie położonej, 
lesistej Jastarni, i ułatwienie im wy- 
cieczek po wybrzeżu, oraz zapewnie- 
uie korzyści, które płyną ze sportu 
morskiego i przysposobienia morskie- 
go. 


Koszt utrzymania wraz z noclegiem 
w namiotach, wycieczkami i sportanm 
wynosi 2 zł. dziennie od osoby. 


Zapisy przyjmuje oraz udziela infor- 
macyj Kierownictwo Obozu Nadmor- 
skiego ligi M. i K. * » . 

ę `- Od 1 lipca Jastarnia na He- 
iu Obóz Nadmorski L. M. i K. 


fi 


względem szkoły. Jeszcze lo- 
kal szkolny jest jaki taki, ale 
mieszkanie nauczyciela zwykle 
nie odpowiada najprymity wuiej- 
szym wymaganiom. 

Pieniądze na opalenie į. sprząta- 
nie szkoły otrzymuje nauczyciel 
zazwyczaj zdołu, wobec czego, 
chcąc jakoś pracować, musi za- 
kładać ze swoich, a właściwie z 
pożyczonych funduszów, od któ 
rych płaci procent. 

Do tych kłopotów przyłącza 
się ciągła 

walika o dzieci. 


Rodzice z dziwnym uporem bro 
nią dzieci przed nauką i korzy- 
stają z każdej sposobności, aby 
nie posłać ich do szkoły, 

Ponieważ jednak nieusprawie 
dliwiona nieobecność dziecka w. 
szkole powoduje kary pieniężne, 
więc zanudzają nauczyciela niet 
stannemò tłumaczeniami. Jeśli 
ich nie uwzględni, niechęć ku nie 
mu wzrasta, a jeśli raz zrobi wy 
iątek, wszyscy domagają się te- 
go samego. 


Omyika wiejskicóo proroka 


Koniec świata nie przyszedł 12 czerwca 


Najstarsi ludzie na Podkarpaciu w 
okolicach miasta Nadwórnej (woj. sta- 
nisławowskie) mie pamiętali tak zim- 
nego i słotnego czerwca, jak tegorocz- 
ny. 

Nikt nie umiał wyjaśnić przyczyny 
tej klęski, dopóki we wsiach okolicz- 
nych nie zjawił się jakiś statecznie wy 
giądający jegomość, który — groma- 
dzac dokoła siebie wieśniaków — tło- 
maczył im, że jest to nieomylna o- | 


znaka 
zbliżającego się końca świata. 
„Prorok“ ustalił nawet  śŚciś'ejszy 


termin zagłady ziemi i wszelkiego jej 

stworzenia ua dzień 12 czerwca b. r. 
Strach ogarnął wszystkich, wobec 

bowiem widomych — w postaci fatal- 

nej niepogody — oznak zbliżającego 

się końca Świata, A 

nikt nie wątpił w prawdziwość przepo- 

wiedni. 
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Triumfator wczorajszych „Derby“ 


Ogier „Wisus“ ze stajni ppłk. Falewicza, który zdobył pod żckiejem 
Fomienko największą nagrodę toru warszawskiego „Derby“ wartości 
75 tysięcy złotych, 


Nadszedł wreszcie ostatni wieczór, a 
po nim noc. We wszystkich wioskach 
okolicznych 


nikt oka nie zmrużył, 


lada chwiła oczekując potopu, czy in- 
nego jakiegoś strasznego katakłizmu, 
mającego przynieść zagładę całej zie- 
mi. 
| Potem przyszedł zimny, ponury, de- 
szczowy i wietrzny ranek 12-go czerw 
| ca. Nikt mie wyszedł poza próg chaty, 
nikt bydła nawet nie dojrzał w obo- 
rze — trwając w nieustannej < 


modlitwie blagainej 


z prośbą o zmiłowanie. 

Ale miwal ów dzień „feralny”, minę< 
ła druga jeszcze noc bezsenna i zająw 
śniał ranek... prześliczny 


ranek słoneczny, 


czerwcowy, jakby naprzekór wszyst- 
kim tym okropnościom, które zapowia 
dał „prorok“. 

Zapomniano o przepowiedni, zapom= 
niano o strasznych przeżyciach dni 0- 
Statnich i rzucono się raźnie do pra- 
cy, złorzecząc niefortunneniu wróżbi= 
cie, który w obawie o swoją skórę co- 
rychlej zrejterował z okolicy. 


Po pogodnym ranku w chągu dula 
stopuiowy wzrost zachmurzenia. Bar= 
dzo ciepło. 

Umiarkowane wiatry z kierunków 
południowych. 

Pozostałe dzielnice: Pogoda stonecg 
na o zachmurzeniu niewiełkiem. Upa 
ule, Siabe wiatry połudałowe. 
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Podróże dokoła świata 


— 


Typowy krajobraz duński, Plaska równina poprzerywana strumieniami lub 
wdzierającemi się w ląd zatokami morskiemi 


Kiedy — coś dziesięć lat temu— 
byłem w Danji, na ; 
- wszechświatowym zlocie skautów, 
zwanym „Jamboree“, zdarzyło mi 
się rozmawiać w Kopenhadze z ja 
kimś dziennikarzem miejscowym, 
który w niemieckim języku raczył 
mmie — małego harcerzyka — py- 
tać skądby to przybyli ci dziwni 
skauci, co chodzą nie w kolistych 
kapeluszach a w zawadjackich 
czapkach — rogatywkach. 

A kiedy usłyszawszy odpowiedź 
„aus Polen“... jegomość ten wyłba 
łuszył na mnie wielkie. iście bara- 
nie oczy, na znak, że jako żywo 
nigdy o takim kraju nie słySzał, 
z indygnacią dodałem wyiaśnienie, 
że to z tei Polski, którei synem 
był Czarniecki, ten sam, który z 
wojskiem polskiem wypędzał 
Szwedów. z Danii. To rzekłszy, * 
wręczyłem mu broszurę propagan 
- dową o Polsce, jaka miałem przy 
sobie i z pogardą odwróciłem się 
od tego ignoranta, przeświadczo- 
ny w duszy, że jednak chyba dzien 
nikarz powinienby więcej wiedzieć 
"0 tem, co sie na Świecie dzieje. 

Dziś myślę, że chyba to nie był 

jednak dziennikarz: prawdziwy... 

Zresztą. wspomnienie to 

byńajmniej nie umniejsza 
mojej sympatii zarówno dla Danfi 
jak i jei mieszkańców. 

Co tu dużo mówić.. Ten mały 
kraik zaimponować może każde- 
mu. Nie wielkością, bo mniejszy 
jest od Polski dziewięć razy, ani 
nie potega zewnętrzną. bo z tą 
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„niktby się w Europie nie liczył — 


ale tysiącem innych spraw i rze- 
czy. 

Jest to arcyciekawe państwo, 
rozpostarte 

bardzo blisko Od zas, 

na półwyspie Jutlandzkim i kilku 
wielkich wyspach — Zelandiji, Fal- 
sier, Fionii i Laalandji, nie licząc 
kilkudziesięciu mniejszych wyse- 


‘pek, a tak niezwykle odosobnione, 


że cała granica lądowa liczy coś 
około 60 kilometrów: reszta gra- 
nic — morskie. Dania grodzi po- 
łożeniem swem wejście na Bałtyk 
od morza Niemieckiego i wraz z 
Norwegią i Szwecją może dosko- 
nale 
zamkiiąć drogi morskie 

wszystkich państw bałtyckich, 

Jedynym  sasiadem Danii 


kiękność wiejska z okolic Alszu 
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Kopenhaga — port 


. 


są. 
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Niemcy. Nie kochają się zbytnio, 
bo miłe. szwabiska: zagarnęły w 


1864 r. dwie duże i bogate prowin. 


cie — Szlezwig i Holsztyn, a w 
1920 r. — oddać musiały tenże 
Szlezwig, zatrzymując. Holsztyn 
dla siebie. Sa więc Niemcy dla 
Danii w nastroju psa, któremu 
odebrano ukradzioną kość. 

Do niedawna królestwo Danii 
(Komgeriget Danmark) było znacz 
nie obszernieisze niż dziś, ale — 
wielka wyspa Islandia oddzieliła 


ię w 1918 r., uzyskując niezależ- 


ność, a wszystkie kolonie amery- 
kańskie w Matych Antyllach — 
Danja sprzedała Stanom Zjedno- 
czonylm : 
za 25 milionów dolarów. 

Przy Danii pozostały tylko — 
olbrzymia wyspa lodów — Grem- 
łandia i wyspy Faröer (Owcze) na 
morzu Niemieckiem. Terytorjum 
europejskie Danii — to przestrzeń 
płaskich terenów Jutlandii i sasied 
nich wysp, tak niskie, że najwyż- 
sza „góra“ kraju liczy... 172 metry, 
gliniaste, o dużej ilości strumieni 
rzek i jezior, przyczem obfitujące 
w, mnóstwo waąskich zatok mor- 
skich, z których Liimfiord, długa 
na 150 kilometrów. tak  głębokio 
werżnięta w lad, że gdy w r. 1825 

burzą przerwała 
paseczek ziemi dzielący zatokę od 
morza Północnego — powstał ka- 
nał, *przerzynający półwysep Jut- 
landzki na dwie części, przyczem 
część północna 
zamieniłą się w wyspę. 

Obfite opady i ciepty klimat, 
przy żyznych a jednocześnie świet 
nie uprawianych gruntach — spra 
wiają, że Dania iest w 80 procen- 
tach krajem pól i ogrodów, z cze- 


go wynika, że użytkowanie grun- 


tów. 

bije tam wszelkie rekordy 
(Węgry 60 proc., Polska 49, Niem- 
cy 44, Szwecja 9 proc.). 


EB i Ba 


. nosi coś: koło. 3.290 tys.;, z czego: 
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- Rolnictwo jednak — choć bedą- 


ce głównem zajęciem ludności, -a 
Świetnie postawione — nie pokry- 
wa zapotrzebowania wewnetrzne- 
go tak, że o wywozie zboża nie- 
ma mowy. Zato ogrody i sady 
Danii karmią nietylko Duńczyków, 
ale i Szwedów i Anglików. przy- 
czem 60 proc. produkcii idzie na 
wywóz. 

Pod względem hodowli 

bydła į trzody — 

Dania jest nieporównana. 2,5 mil- 
iona krów; 1.4 — świń, 0,5 — ko- 
ni, 0,5 — owiec — są to cyfry ol- 
brzylmie 
Dość powiedzieć. że gdy w Polsce 
wypada na 100 ha — 10 koni, w 
Danii jest koni 12; bydła — u nas 
24, w Danii 72; świń u nas 15, w 
Danji — aż 114. No i... 18 milio- 
nów kur na 3 miliony mieszkań- 
ców. Sześć na głowę. 

Te cyfry mówią nietylko o iloś- 
ci, ale i o jakości zwierząt hodo- 
wlanych. 

Są zaś — imponujące. 

Trzeba tu dodać, że cała Danja 
jest ogarnięta olbrzymim syste- 
mem organizacji spółdzielczych — 
rolniczych i hodowlanych, wzoro- 
wo rozbudowanych i znakomicie 
iumkcjonujących. - Przemysł pań- 
stwa nie istnieje właściwie, bo 0- 
granicza się tylko do wszelkich 
działów. i 
przetwórczości płodów. rolnych, 
a więc gorzelnictwa, piwowarstwa 
młynarstwa, . cukrownictwa, mle- 
czarstwa i fabryk konserw ryb- 


jak na tak mały kraj. 
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nych. Kopalin. — żadnych, abso-: 
lutńie. Wegiel i sól sprowadzane 
są z Anglii, Szwecii i ostatnio —"| 
z PE RAR: | 
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gałęzią języków. skandynawskich, 
| bardzo podobny do norweskiego, 
mniej jednak do szwedzkiego. 
Mieszkańcy miast stanowią jedną 
trzecią ogólnej cyfry ludności, wieś 
|miacy zaś — dwie trzecie. Stolica 
2.740 tys. wyznaje religie prote- ństwa, Kopenhaga, skupia w so- 
stańncką. R E e GENINI więcej niż szóstą część miesz- 

Główne zajęcie — rolnictwo i'| kańców -całei Danii (700.000). 

handel, A propos handlu — flota | = 3% 
Danii (tylko handlowa) liczy | To, co powiedzieliśmy wyżej nie 
„tylko“ 6 tysięcy statków | daje pełnego wyobrażenia o tych 

i okrętów. -` ; wartościach Danii, 

Język panujący — duński. będący " nazwać można imponuiacemi. Brak 


"z Pokker eo S | i 
-— Co do ludności, to cyfra jej wy-i 


l, 


- = 
Widok z lotu ptaka na „miasto. więźniów”, więzienie główne w Kopenhadze. 


w takich palacach zgodzitby się mieszkać stałe niejeden z naszych wygłod- 
niałych obywateli. „Więzień bardziej, niż kto inny potrzebuje opieki“ — gło- 


si napis w kancelarii dyrektora gmachów 


Efektowne stroje rozwiążanej w roku zeszlym gwardii królewskiej króla Danii 


Mirasa vanu mają: na wszystkich plac ach i ulicach specjalne. stoiska dla ro- 
werów; kołarstwo. iest sportem narod Qag Duńczyków, ogromnie" rozpo- 
wszechnionym w zS€mw codziennem 


które istotnie 
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jeszcze wiadomości . 
o kulturze i oświacie. 


Tu — dostajemy jakby „pałką 


w łeb". : `: . 
Dania nie ma ani jednego analfa 

bety. 8 szkół wyższych, paręset 

średnich i... w każdej wiosce, choć 


by naimniejszej — szkoła ludowa. | 


Dwa tysiące gazet (niewiele mniej 


niż w Polsce), 140 muzeów (tyle | 


co w całej Polsce), 
343.000 radjoabonentów 
(u nas 220.000), 
270 kin (u nas 725), 94 łóżka szpi- 
talne na 10.000 mieszkańców (u 


nas 20 łóżek), 8 lekarzy na 10.000 ; 


mieszk. (u nas 3), 320 tys. pracow 


ników zrzeszonych w związkach . 


zawodowych (u nas 800 tys.). 

A dalej: W Danii 10 telefonów 
na 100 mieszkańców 
29 samochodów na 1000. mieszk. 
(u mas > Ds > 

rowerów 79 na 100 mieszk. 

(u nas 15). 

Kapitalne szosy, gęste i świetnie 
utrzymane, sieć kolejowa wprost 
nieproporcjonalnie gęsta (4.284 
kim.) - 

Te cyfry — choć nudne z pozo- 
ru — mają swoją wymowę i to 
uderzającą, jeśli zważymy, że ma- 
my do czynienia z państwem 

9 razy od nas miniejszem. 


Płaski, monotonny : charakter 
krajobrazu Danii, poza uroczemi, 


„skalistemi wytbrzeżami i fiordami 


nie przedstawia żadnego wdzięku; 
miasta natomiast, z Kopenhagą na 
czele, są wysoce oryginalne i do- 
prawdy miłe. 

—Tłumy rowerzystów 
(nawet Nniańki mają 
wózki-ro'wery dla dzieci) nadają 
specjalny ton ruchowi ulicznemu. 
Wdzięczna zaś prostotą i nieby- 
wała schludność ulic, obok wzoro 
wego rozplanowanią arteryj ji -obfi 
tości zieleni i kanałów sprawia 
wrażenie wybitnie sympatyczne. 


Jeśli dodamy do tego- wielką uprzej i 


mość i gościnność wrodzoną Duń- 
czykom — znajdujemy w Danii 
„Europę“ w najlepszym gatunku. 
Takie zaś cuda jak zamki Ro- 
senborg i Frederiksborg w m. Hil- 
leród, czy gmach giełdy nad kana 
łem w Kopenhadze. odznaczający 
się skręconą Śrubowato, spiczastą 


wieżą, nadmorski pałac Kronborg, : 


lub gliptoteka kopenhaska — wy- 
trzymują porównanie z  naszemi 
Wawelami. Wilanowami czy zam 
kiem w Niedzicy. Są naprawdę 
przepyszne. 


O tem, w iak wielkim dobroby- 
cie żyje ludność Danii — łatwo się 
przekonać z paru cyfr wziętych 
ze statystyki: obrót handlowy 
rocznie wynosi na jednego miesz- 
kańca — 2220 złotych, gdy u nas... 
170 złotych. 
Spożycie np. cukru — w Danii 57 
kg. na osobę rOcZnie, gdy u nas — 

12 kg. 

Bezrobocie. W Polsce (podob- 
no) 400 tys. ludzi bez pracy. z cze 
go zasiłki otrzymuje 100- tysięcy. 
Zato w Danii — 70 tys. bezrobot- 
nych, z czego zasiłki dostaje 
í bez wyiatku każdy. 

Cyfry mają swói wyraz! 


Od roku 1864, od woiny z Niem- 


cami — ani razu do dnia dzisiej-- 


szego nie brała Dania udziału. w 
czynach zbrojnych. W czasie wiel 
kiej wojny światowej — 


(u nas 05); | 


trzykołowe ` 


Tańce ludowie wieśniaków duńskich w strojach narodowych na stadjonie 
sportowym w Kopenhadze, w dzień święta państwowego 


ogłosiła neutralność, 
i tylko na wodach jej — np. w cieś 
ninie Skagerrak walczyły floty 
państw obcych — Anglii i Nie- 
miec. 

Ammja duńska, licząca obecnie 
10.000 ludzi, była do niedawna jed 
ną z najoryginalniej i naiozdobniej 
umuńndurowanych. Szamerunki' ko 


| lorowe kurty, pióropusze i futrza- 
| ne czapy należą dziś do przeszło- 
ści. Wiojsiko- dostało nowe stroje— 
barwy zielonkawej, skromne i bez 
ozdób. W takim też strojn wystę 
| puje stale król duński 


| Marynarka wojenna, licząca np. 

w roku 1905 — aż 62 okręty i 2000 
ludzi ; 

jest dziś rozwiąząna. 

Podobnie i gwardja królewska 
| Chodzi tu zarówno o względy osz 
czędnościowe, jak i podkreślenie 
„wieczystej neutralności“  Damji, 
gwarantującej nienaruszalność gra 
nic drogą zdania sie na opiekę 
państw należących do Ligi Naro- 
i dów j 


Więc — wogóle?... 
Bogactwo. dobrobyt. ład, pórząe 
dek. pokój wieczysty, wysoka kul 
tura, idealna oświata... 
Rai na ziemi... 

Ciekawe tylko, czy Niemcy zae 
pomną Danii o Szlezwigu? Bo je- : 
ŚM nie — to z tego całego raju zro 
bi się kiedyś piekło prawdziwe. 
Niemcy nie bawią sie w sentymen 
ty i humanitaryzm. 

Siła przed prawem 


oto ich 


dewiza równie dla Danii, jak, i Pol 
ski i wszystkich sąsiadów niebez- 
pieczna. S. 


Wysoce oryginalny kośció! protestanc- 
ki w Kopenhadze ; 


D. B. 


Stolica Danii—Kopenhaga. Widok z lotu ptaka na centralną dzielnicę miasta 


' Poniedziałek. 19 czerwca 1933. 


Rita obserwowała z pod oka zachowa- 
mie się Matrasza. Widziała jak wyszedł z 


restauracji i usiadł w samochodzie. Wie- 
-= działa co to znaczy, przeczuwała jaki dra- 
mat rozgrywa się w tej chwili w sercu 
chłopca, który uwierzył jej bezgranicznie 
i wierzył w jej miłość. To też gdy zostali 
sami w pokoju restauracyjnym (wszystkie 
inne stoliki były puste) przybliżyła się je- 
szcze więcej do pana Orłowskiego i trąca- 


jąc się z nim kieliszkiem koniaku przymi!-. 


nie mówiła: 

" = Że też nigdy dotąd nie spotkaliśmy 
się poza torem. To bardzo dziwne. Muszę 
przyznać, że interesuje mnie pan bardzo. 


- Niespodziewany komplement wprawił 
ziemianina w widoczne zakłopotanie. 
Przez kilka chwil nie wypowiedział ani 
jednego słowa. wreszcie duszkiem spełni? 
kieliszek koniaku i ZEE kanapką z ka- 
iwiorem. 

+ — Doprawdy psuje mnie pani — wybą- 
kał — taki komplement. 

*-— Nie to tylko szczera prawda. 
+-— Dawno już chciałam poznać pana bli- 

Bei. 
< Orłowski znowu napefnił kieliszki. wido- 
cznie w ten sposób chciał zyskać czas do 
'©dpowiedzi, potem potarł wąsa. 
4 To było i mojem życzeniem oddawna, 
proszę Panią. Nie wiem czy mam prawo 
tak powiedzieć. Ale zresztą szlachcic za- 
wsze mówi to co myśli. Powiem pani, że 
tak czarującei kobiety na wyścigach, jak 
pani, dotychczas nie spotkałem. Musiała 
pani spostrzec jak wodzę za panią oczami, 
poprostu jak sztubak za pensionarką. 

Roześmiał się ze swego dowcipu. Był 
zadowolony, że idzie mu tak gładko. 

I wychylił jeszcze jeden koniak. 

Czas uciekał, coraz bliżej było już do 
wyścigu. Matrasz niecierpliwie kręcił się 
iw samochodze, to też Rita mając na "wa- 
idze. iż Orłowski śpieszy się na bieg za- 
proponowała: 

— Chodźmy już. 

“Ale rozmarzony staruszek ani myślał 
tak smutno. skończyć to słodkie sam na 
sam. To też robiąc minkę rozgrymaszone- 
go chłopca wyseplenił: 

— To już szampusia nie będziemy pili? 
. Ricie,było nawet na rękę przedłużenie 
tego spotkania, to też odpowiedziała tym 
samym tonem: 

— Możemy się napić... 

Orłowski wstał od stolika. Chciał iść po 
dednej desce. równo.sztywno. ażeby Rita 
mie zauważyła. że koniak zdołał już zrobić 
swoje. Podszedł do bufetu i opierając się 
obydwoma rękami o metalową poręcz za- 
wołał: 
>œ — Panie gospodarzu, proszę nam dać 


„Muma“. Tylko, żeby był zamrożony na 
igiełkę. 

Tym samym sztucznym krokiem powtró- 
cił do stolika i ciężko siadł na krześle. 

— Czy pan przyjechał tutaj kolejką? — 
spytała Rita tonem na wpół drwiącym. 
Złościło ją, że ten stary już się wstawił. 

— Ale skądże proszę pani, przyjechałem 
tutaj własnym samochodem. Czeka na 
mnie przed weiściem. 

— No to jeśli pan taki łaskaw. o ile na- 
turalnie panu się nie śpieszy, niech go pan 
odeszie de Warszawy. Ja mam tutaj także 
swoje własne auto, to pana zabiorę. 
Może pan mieć całkowite zaufanie do mo- 
jego kierewania. A tymczasem chodziłoby 
mi o to, żeby on zabrał do Warszawy mo- 
jego żokieja, który śpieszy się na wyścigi. 

— Ależ dla pani wszystko zrobie, zwła- 
szcza, że obiecuje mi pani, że własną rą- 
czką dowiezie mnie pani do Warszawy. 
Tą malutką, śliczną rączką... 

Orłowski pochyfił sie nad stołem i usi- 
łując pochwycić rece Rity, na których ona 
oparła głowę przewrócił butelke z konia- 
kiem. To go troszkę na moment otrzeźwi- 
ło. Coprędzej podniósł butelkę i za chwiłę 
zawołał: 

— Kelner, proszę zawołać mojego Szo- 
fera! 3 

Po chwili stanął w progu mlody czło- 


„wiek. 


„ Weźmiecie żokieja tei pani, który siedzi 
w tem czerwonem aucie, zawieziecie go 
do Warszawy, już was nie będę więcej po- 
trzebował. 

Szofer wyszedł przed dom i żartobliwie 
zawołał na Matrasza: 

— Hej towarzyszu nieszczęścia. Mamy 
razem wracać do Warszawy. Mam pana 
odwieźć prosto na wyścigi, a pani zosta- 
nie tutaj z moim starym panem. Bedzie im 
wesoło. Widziałem szampan się mrozi, a 


"my golnęliśmy po trzy wódki i dalej jazda 


w powrotną drogę. 


Matrasz początkowo nie wierzył słać 
snym uszom. Jakto? Więc ona nie zadała 
Sobie nawet tyle trudu, ażeby wviść do 
niego i powiedzieć mu, ażeby wrócił do 
Warszawy, obeszła sie z nim istotnie tak 
jak z pierwszym lepszym chłopcem stajen- 
nym? Waha? się czy wejść do auta Orłow- 
skiego. do którego ciągłe zapraszał go Szo- 
fer. Myślał, że ten robi z niego żarty. 
Chciał iść, ażeby z ust Rity otrzymać po- 
twierdzenie połecema. Przedtem jednak 
postanowił zapytać szofera: 

— Naprawdę tak powiedziała: 

— Żart na stronę, ona wprawdzie nic nie 
mówiła, ale mój pan zdołał to jeszcze Wy- 
bełkotać. 


Matrasz wsiadł do samochodu. Wolno 


gle mało. 


- pojechali ku miastu. Przez całą drogę nie 


mówili do siebie ani słowa. wreszcie tuż 
przed Belwederem, koło stacji koleiki, Ma- 
trasz kładąc rękę na ramieniu szofera 
rzekł: 2a 

— Niech pan chwilę zatrzyma. pójdzie- 
my na jednego, tak mnie coś w gardle pali 
i widzę, że będę musiał zalać robaka. 

Szofer nie był od tego; obai weszli do 


mrocznego szynku, 


A tymczasem Orłowski pił szampana 
niema! duszkiem. Czuł sie więc w języku 
coraz pewniejszy i coraz poufałej zwracał 
się do Rity. Ośmielało go to, że nie odpy- 
cha go od siebie i nie reaguje na jego za- 
czepki. 

Ricie natomiast sprzykrzyła się ta sie- 
lanka w wiłanowskiej restauracii. Chciała 
już wsiąść do samochodu i pojechać dalej. 
Orłowski z zadowoleniem przyjął tę pro- 
pozycię. Na chwiejnych nogach wyszedł 
z sali. Po drodze rzucił banknot kelnerowi, 
nie żądając reszty. Kelner był widocznie 
oszołomiony hojnością gościa. bowtem kil- 
kakrotnie, jak gdyby pomagał mu przejść 
przez trudniejsze miejsca w ogródku. Rita 
siadła przy kierownicy. Orłowski ciężko 
opadł na siedzenie obok niei. 

Z miejsca pojechała pełnym gazem. Or- 
łowski początkowo usiłował coś mówić, 
ale ostry wiątr wpychał mu słowa z po- 
wrotem do gardła, więc przymknął na mo- 
ment oczy i po chwili głowa opadła mu na 
piersi. Drzemał. A Rita pedziła coraz da- 
lej. Licznik samochodu wskazywał coraz 
fantastyczniejszą szybkość, a jej było cią- 
Wiedziała tylko jedno, że zro- 
biła wielkie wrażenie. na tym oto mężczy- 
źnie, wielkim bogaczu i w dodatku wdowcu 
bezdzietnym. Nie frapowała ją jednak 
myśl, że zostanie jego żoną czy przyja- 
ciółką. Ona miała na myśli tylko to, że 
Orłowski jest posiadaczem wielkiej stajni, 
złożonej z 12 koni. Zdobyć władzę nad tą 
stajnią oto było marzenie Rity. Już jak 
przez mgłę widziała swoje sukcesy na to- 
rze, już widziała olbrzymie masv pienię- 
dzy, które zdobędzie przy pomocy tych 


"koni. Cóż wobec tego znaczyła jej jedna 


Femina, która już naraziła ja na zetknię- 
cie z władzami policyinemi i omało nie 
spowodowała oskarżenia o współudział w 
kombinaciach wyścigowych. Rita chciałą 
być panią i królową wyścigów. Pomóc 


* mógł jej w tem tylko ten staruszek, który ` 


także teraz kiwając głową na każdym wy- 

boju szosy zdawał się śnić sen o flircie Z 

tą piękną kobietą. Zmrok już zapadał, gdy 

na dalekiem skrzyżowaniu s%«s Rita za- 

wróciła samochód w strone Warszawy. 
Orłowski powoli przychodził do siebie 

i obrzucał Ritę gorącemi spoirzeniami, 

(Dalszy ciag jutro). 
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„Zwycięstwo Hitlera“ i „Kobieta w społeczeństwie”... 


Uczniowie--politycy i szesnastoletnie aiarmaierii" 


Skarbnica myśli w wypracoewaniach szkolnych 


WARSZAWA, 18.6. 

Co sądzi o życiu współczesnem 
nasza młodzież? Jak odzwiercia- 
dla się w młodocianym i wrażli- 
wym umyśle skomplikowany wę- 
zeł wydarzeń, składający się na 
całość dnia? 

Wiele ciekawego na ten temat 
mógłby powiedzieć nauczyciel 
lub wychowawca, bowiem wra- 
żenia, uczucia i serca młodzieży 
odzwierciadłają się najlepiej w 
wypracowaniach szkolnych na 
„dowolne tematy“. 

Mieliśmy właśnie niedawno spo 
sobność na jednej z wystaw — za 


poznać się bliżej z młodzieżą 
szkół zawodowych, a to drogą 


przewertowania kajetów z wypra 
cowaniami, Było ich wiele, a ka- 
żdy zawierał rozmaitość tematów 
i niespodziewane bogactwo my- 
ŝli: sprawy społeczne, zagadnienia 
polityczne, całe referaty o pracy 
i ubezpieczeniach socjalnych, prze 
Życia osobiste i marzenia o przy- 
szłości — oto, nad czem pracnią 
w domu młodzieńcy i dziewczęta 
w wieku od 13 ja 17 lat! 


Bierzemy do ręki pierwszy z 
brzegu zeszyt: Józef Czerwiecki, 
uczeń 44 szkoły miejskiej pisze 
„o kitleryzmie w Niemczech”. 
Hm! Cóż on może o tem powie- 
dzieć! Czytajmy !. 

„W niezmiernie szybkim czasie 
poszło w Niemczech zniszczenie 
wszelkich organizacyj politycz- 
nych nietylko opozycyjnych, lecz 
nawet tych, które przychylnę na- 


"ność, 


 wątpliwie 


"ogół rządowi Hitlera, starały się 
tylko zachować swoją niezależ- 
Niemcy okazali wielkie 
tchórzostwo, ponieważ nie posia- 
dają tyle odwagi, by przeciwsta- 
wić się „burym koszulom* (te „bu 
re“ podkreślił czerwony ołówek 
nauczyciela). Nagłe zwrócenie się 
frontu przeciw słowiańszczyźnie 
doprowadziło do tego, że słowo 
„wojna“ zdawało się wisieć w po 
wietrzu. Ale po niedługim czasie 
swego kanclerstwa Hitler przeko 
nał się, że program „zaborczy“ 
dla chwiejnych Niemiec jest nie- 
wykonalny.. 

Ten maty „traktat polityczny“ 
ucznia MI oddziału posiada nie- 
bardzo wielę usterek, 
ale, mimo to, wykazuje, że chło- 
piec posiada dar ujmowania wy- 
darzeń oraz, że interesują go szer 
sze horyzonty ae" 


Prosty. szczery, a przez to Wy- 
mowny jest życiorys Edwarda 
Urbaniaka ze szkoły 17ej. Skre- 
Ślił go własnoręcznie, jako wy- 
pracowanie dla nauczyciela. „Skoń 
czyłem szkołę powszechną; mu- 
siałem zarabiać na życie, służy- 
łem więc za gońca w biurze. 
Lecz chciałem być grafikiem, 
wstąpiłem więc do drukarni, gdzie 
mnie po pewnym czasie zreduko- 
wano wraz z innymi.. Obecnie 
pracuję honorowo w świetlicy dla 
dzieci bezrobotnych, pomagam 
dziątwie odrabiać lekcje, a bar- 
dzo chciałbym dostać zarobek, bo 
nikt w rodzinie nie pracuje... 


|» ZZOZ OC WAD O W 


Ten honorowy „opiekun“ dzieci 
zdolny uczeń j już były praco- 
wnik, który chciałby utrzymywać 
całą swoją rodzinę liczy sobie łat 
16! Wyrośnie z Urbaniaka nape- 
wno dzielny obywatel! 


Wiele zdrowego ií praktycznego 


rozsądku wykazują w swoich 
„dziełach* młode wychowanice 
szkół. 


Ot n. P. p. Maria Pałganówna z 
kl. HE szkoły handlowej napisała 
obszerną rozprawę o „Roli kobie» 
ty w dzisiejszem Społeczeństwie". 

Siedermmnastolętnie dziewczę na 
Życie patrzy oczami dorosłego 
człowieka: „podstawową komór- 
ką państwa i społeczeństwa 
jest rodzina, i tu od wie- 
ków posiadała i posiada kobie- 
ta olbrzymie wprost wpływy, a 
jako naturalna opiekunka dziecka 
spełnia ena doniosłą rolę, wycho- 
wuie je bowiem, urabia jego pSY- 
chikę i kształci na przyszłego 0- 
bywatela kraju.“ 

Pannae Pałganówna jest zresztą 
zdecydowaną emancypantką. gdyż 
piszące o wszechstronności kobiet, 
dodaje: „i z każdego zawodu kO» 
biety powoli wypierają męż- 
czyzni* Te, zbyt już „rewolucyj- 
ne“ poglądy młodej reformatorki 
skarciłą nauczycielka dopiskiem: 
„równouprawnienie kobiet nie ma 
na celu rugowanie mężczyzn 
ma się rozumieć., 


Ciekawe światło na pracę mło- 
docianych dziewcząt w przemy- 


No, 


śle rzuca wypracowanie Wójłoni= 
sówny ze szkoly handlowei. | 

Dziewczęta, zdaniem młodocia= 
nej autorki nie lubią specjalnie pra] 
cy fabrycznej, bowiem praca taj 
jest monotonna, często brudna; 
niekiedy demoralizująca, a co naj 
ważniejsze nie daje radości bezpo 
Średniej ze zrobionego dzieła! 
gdyż rozkłada się na wiele mas 
szyn j wiele rak; natomiast —* 
uszycie sukni, zrobienie kapelua. 
sza, wyhaftowanie ornamentu — 
oto prawdziwa radość dla dziew= 
cząt, w których szkoła wyrobita 


-pewną kulturę. i 


Pisząc o systemach pracy, Wy% 
powiada się młodociana propagam 
torka  rękodzielnictwa przeciwka 
akordowi: „Dla młodocianych zwłał: 
SsZCcza, stosowniejsza jest praca nak 
dniówki, niż akordowo, bo. niet 
wolno przemęczać i nadwyrężad 
rozwijających się organizmów. TD 


* > 


Na zakończenie — jedno lanla 
z wypracowania Aleksandra Wójs. 
cika, uczpia-sieroty ze szkoły. 444 
Temat zawarty w tytule: „Jald: 
sobie wyobrażam szczeście?“ od=' 
powiada — już w pierwszem 'zdał 
niu: „Każdy człowiek wyobrażał 
sobie szczęście inaczej, ja myślę 
że byłbym szczęśliwy, zgdybyną 
miał Ojca...“ Fejl 

2 


Myśli naszej młodzieży są taks 
jak jej serca: szczere, uczciwe 
czyste... (oid) | 
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MIŁOŚC PRZESTĘPCY 


Rozmyślał teraz nad tem niepowodze- 
niem, Ścigającem od pewnego czasu jego 
szajkę i przychodził do przekonania, że 
czasy są coraz cięższe dia złodziei. Tech- 
mika policyjna w walce ze światem prze- 
stępczym, wydoskonałona została do tego 
stopnia, że trzeba nielada sprytu w ukła- 
daniu planu wyprawy, by móc policję wy- 
prowadzić w pole. 

Wielu i to  naizdolmieiszych złodziei. 
przeszło na służbę-urzędów śledczych, nie 
dziwnego więc. że policja jest doskonalą 
informowana o stosunkach panujących w 
świecie złodziejskim, a informacje te umie 
"w odpowiedni sposób zużytkować. 

— Ciężko żyć, ciężko — myślał a tu 
na dobitkę szatan mnie popchnął w obig- 
cia tej kobiety. Oj, żebym ja nie skoń< 
czył czasem, jak ten biedak „Smok“. 
Gdzie moja przezorność i rozwaga? Jak 
tak dalej pójdzie, to ja i „moi“, zdechnie- 
my pod płotem z głodu. Trzeba koniecz- 
nie opracować jakiś dobry plan, bo jak 
tam „moim“ naprzykrzy się czekać, to al- 
bo znajdą innego wodza. albo się wezmą 
do mnie po swojemu. Tak. ludzie potrze- 
bują pieniędzy i ja też. A więc do roboty!... 

Wtem drzwi się otwarły i do pokoju 
wpadła jak bomba zaczerwieniona od 
szybkiego biegu Róża i wvmachując ga- 
zetą wołała krzykliwie: 

— Słuchaj tylko, słuchaj, jak opisują ten 
wypadek na Smoczej, masz. czytai! 

Dawid, niezadowolony, że przerwano 
mu rozmyślania, rzucił spojrzenie na na- 


główek artykułu, nie kwapiąc się do czy- 
tania, to też Róża nie omieszkałą przeczy= 
tać go sama. Pod nagłówkiem: .Tożsa- 
mość denatów z ulicy Smoczej*, była po- 
dana następująca wiadomość: 

„Kiika dni temu donosiliśmy o krwawym 
dramacie, jaki się rozegrał na ulicy Smo- 
czej. Nazwisk tragicznego zajścia nie mo- 
gliśmy podać, ponieważ zmarli nie posiada- 
li przy sobie, ani też w mieszkaniu, gdzie 
miała miejsce tragedja, żadnych dokumen- 
tów, ustalających tożsamość ofiar krwa- 
wego zajścia. Obecnie dowiadujemy się 
świeżych szczegółów. Oto podczas og!ę- 
dzin rzeczy pozostałych po denatach, znas 
leziono w kieszeni kamizelki zmięty skra- 
wek koperty, na którym szczęśliwie ocalał 
adres niejakiego Niwińskiego. zamieszka- 
łego na ulicy Wolskiei 47. Zwrócono się 
pod tym adresem i przekonano się, iż ów 
Niwiński jest znanym i notowanym niejed- 
nokrotnie włamywaczem, operuiącym nie 
tylko w Polsce, ale i zagranicą. To na- 
prowadziło władze Śledcze na właściwy 
trop. Po zbadaniu odcisków zmarłego 
mężczyzny, żmudna ekspertyza dzielnego 
daktyloskopa warszawskiego urzędu śled- 
czego pozwoliła ustalić bezsprzecznie toż- 
samość denata, mordercy i samobójcy za- 
razem. Oto okazał się on groźnym, mię- 
dzynarodowym włamywaczem. znanym W 
świecie przestępczym pod przęzwiskiem 
„Smok*, którego nazwisko prawdziwe 
brzmi Antoni Zilberstein. Urodzony w 
Odesie, a od roku tysiąc dziewięćsetczter- 
nastego poszukiwany za zuchwałe włama- 
nie do magazynu iubilerskiego na ulicy Ni- 
"kolskiej w Moskwie, był lata całe nien- 
chwytny dla władz policyjnych. Nadmie- 
nić należy, że aresztowany na miejscu 
„włamania, do czego przyczyniła się zem- 
sta wspólmiła, który zamknął podstępnie 


„Smoka“ w obrabowanym lokalu, po od 
stawieniu go do więzienia na „„Tagance's: 
zbiegł i do Śmierci pozostawał nieujętymię 
Tożsamości kobiety nie zdołano ustalić". 

— Choć po niewczasie, jednak doszli 
wszystkiego — myślał Dawid — a zrobis 
ła to ta przeklęta technika policyjna, tem 
bicz boży na nasze głowy. 

Kiedy Róża skończyła czytanie. Dawid 
podniósł się z miejsca i zbierał się do wył 
ścia. 

— Dokąd to mój pan i władca lad 
Zaraz będzie obiad. 

— Niedługo wrócę, muszę sie zobaczyć, 
z kolegą, umówiłem się na trzecią dzisiają 
Wyszedł i szybko udał się do spólnika. Zal 
godzinę, wchodził z powrotem do miesza 
kania i już na schodach usłyszał podnię« 
sione głosy w zajmowanym przez nich po+ 
koju. Mimowoli przystanął pod drzwiami! 
i słuchał. Ktoś mówił: 


— Nie myśł, że on iest taki głupi, że 


będzie z tobą — żył długo! — Poznań 
głos, a była to z całą pewnością piękna! 
Fiorcia, romantyczna córeczka starego 


„katorżnika* z ulicy Dzielnei. — Ladal 
dzień cię zostawi, jak tamten. Ty jesteś 
głupia inteligentka, a on potrzebuje „cwa* 
niaczki*. | 

Dawid otworzył drzwi i wszedł do poe 
koju. Zastał jakiegoś nieznajomego ł 
Florcię, która niezmięszana wcale wej} 
Ściem Dawida, obrzuciła jego kochankę 
wymysłami i obelgami, nie nadającemi się 
do powtórzenia. Róża milczała. widocznie 
nie zaprawiona jeszcze do podobnej SZETA 
mierki słownej. 

W pewnej chwili Rak potok gróźb i 
wymysłów przerwał stanowczy głos Das 
wida; 


(Dalszy ciag jutro). 


‘fanne wstają zorze”, 


Autor drukowanych poniżej 
wspomnień jest, być może, jedynym 
człowiekiem w Polsce, który znał 
„Arnę Marję Lesser. bohaterkę „fak- 
formontażu* p. t. Fräulein Doktor“, 

Odbywając wycieczkę po zakła- 
dach dla umysłowo chorych w 
Szwajcarii, p. Quidam zajechał do 
miejscowości W, Lekarz naczelny za 
ktadu, dr. D. pokazał mu przez ak= 
no kobietę, siedzącą w ogrodzie 
mod krzakiem magnolii, otuloną żół- 
tawym szalem. 


Reperfuar 
Teatru Polskiero 


: IPoniedziałek 19.6 — „Carmen“ (wy- 
tep Opery war.) o 20-ei. 


Dbaicie n zdrowie 
palcie z DZONEM 
 Racdjo 


RADJO KATOWICE. Poniedziałek, 19 
s czerwca 1933 r. 

7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
tanne wstają zorze“. 7.05: Gimnastyka. 
7.15: Wiadomości meteorolog. i sport. 
1.20: Muzyka z płyt gromofonowych. 
7.45: Audycja wesoła. 7.52: Komunikat 
Związku Pań Domu. 11.57: Sygnał cza- 
su i hejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka 
(płyty). 13.00: Przerwa. 14.55: Muzyka 
(płyty). 15.05: Komunikat gospodarczy 
i giełdowy katowicki. 15.15: Muzyka 
(płyty). 15.25: Komunikat gospodarczy 
z Warszawy. 15.35: Mfzyka (płyty). 
45.55: Komunikaty strzeleckie. 16.00: 
Koncert popularny z Ciechocinka. 17.00: 
Pogadanka w języku francuskim, 17.15: 
Koncert kameralny z Warszawy. 17.45: 
Pieśni w wyk. Julji Anuszowej. 18.05: 
Muzyka (płyty). 18.15. „Car Mikołaj 
H-gi w Warszawie”, 18.35: Recita! 
fortepianowy Wandy Piaseckiej, 18.55: 
Audycja żolniersko- strzelecka. 19.20: 
Prof. dr. Wł. Dzięgiel: „Polska Jagiet- 
lowa“. 19.35: Rozmaitości. 19.40: Fe- 
lieton p. t. „Życie literackie Lwowa“. 
20.00: Operetka w 3 aktach Oskara 
Straussa p t. „Smok i królewna“. 22.05: 
Muzyka taneczna (płyty). 22.25: Wia- 
ości. sportowe. 22.35: Wiadomości. 


- męteorolog. 2240: Muzyka taneczna z 


warszawy. 23.00—23 15: Odczyt Dyr. 
-ra Vilima Francića w języku serbo- 
tlorwackim n. t” Polskie Pomorze“. 
/ KATOWICE, Wtorek 20 czerwca. 
7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
7.05: Gimnasty- 
ka. 7.15: Wiadomości meteorologiczne 
i sportowe. 7.20: Muzyka z płyt gra- 
mofonowych, 7.45: Audycia wesoła. 
7.52: Komunikat Zwiazku Pań Domu. 
7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka 
(ntyty). 13.00: Przerwa: 14.55: Muzy- 
ka (płyty). 15.05: Komunikat gospodar 
czy z Warszawy. 15.35: Muzyka (nły- 
ty). 1555: Komunikaty sport. 16.00: 
Transmisia koncertu popularnego z 
Ciechocinka. 17.00: Audycja dla dzieci. 
17.15: Koncert ze Lwowa. 18.15: Od- 
Czyt p. t. „Przyroda Palestvny*. 18 35 
Recital fortepianowy Marii Oleibianki. 
19.10: „Rozkosze snortu wedkarskie- 
go. — O łowieniu lipienia | ostraga 
na sztuczną muchę“, 19.25: Rozmai- 
tości. 19.40: „Na widnokręgu 20.00: 
Koncert popularny z Warszawy. 22.00 
Felieton _ Kornela Makuszyńskiego. 
22.15: Muzyka taneczna z Ciechocn- 


ka. 22.25: Wiadomośc: sportowe 22.35 | 
Wiadomości meteoto!og. 22.40 — 23,09 | 


Muzyka taneczną z Ciechocinka, 


l 


speciaine zi 150 


Wydawca: Nowy Czas. w Katowicach 


| 
| 


| 
| 


ROWY GZES Poniedzialek, 19 czerwca 1933 r. 


ABONAMENT m'esiecznie w administracji 


ŚR R 


Rozmowa z Maria Anną Lesser w s 


Była to Anna Marja Lesser. 

P. Quidam Źszedł do ogrodu i 
przysiadł się na ławce koło pa- 
cjentki, 

Po długiej chwili milczenia, rze- 
kła nagle szorstko, zwracając . się 
twarzą wprost do mnie: 

— Pan tu aie przyszedł przypad- 
kiem, ami dla odpoczynku. Czego 
pan odemnie chce, jest pan leka- 
rzem? Jeśli tak, niech pan sobie o- 
szczędzi trudu. 

Nie wyrzekłem do niej przedtem 
ani słowa, ani też żaduym ruchem 
czy gestem nie dałem poznać mego 
zamiaru aawiązania z nią rozmowy. 
Chciałem posiedzieć wpierw chwi- 
lẹ, oswoić ją nieco z moją obecno- 
ścią. Intuicja jej nie zaskoczyła 
mnie zbytnio: znacqe mi były wła- 
ściwości telepatyczne u ludzi sa- 
motnych, wysiubtelnionych, bedą- 
cych w stanie nadmieraego psychi- 
czego mapięcia. Ai chorobliwe 
dopatrywanie się w każdym obcym 
prześladującego ją lekarza, mogło 
odgrywać tu rolę. 

Odrzekłem jej spokojnie i swobo- 
dwie, że ma rację, przyszedłem tu 
w istocie zainteresowany nią, dla 
jej poznania. Zwlekałem* chwilę, 
mie wiedząc, jak mam rozmowę na- 
wiązać, a chcąc uszanować jej wra- 
żliwość. Jestem jej wdzięczny za 
ułatwienie mi zadania i wszczęcie 
rozmowy. Lekarzem nie jestem. 

— Widać mówi pan prawdę i lu- 
bi: prawdę — rzekła na to, ciągle 
jeszcze szorstko, choć już nieco ła- 
godniej — Dlaczego się pan muą 
interesuje, co pan o mnie wie? 

Zawiązała się rozmowa, któ*a 
trwała dobre dwie godziny. 

Od czasu do czasu widziałem, 
zwrócony twarzą w kieruaku o- 
kien gabinetu dyrektora, moich 
przyjaciół i prof. D. stojących przy 
oknie i obserwujących nas obojga. 
< Przebiegu rozmowy przytoczyć 
nie sposób. Powiem tylko, że An- 


ua Maria okazała się człowiekiem. 


o równie fascynującej jak głębokiei, 
suwerennej inteligencji. 


Długa: 


, 


szkoła cierpienia, którą przeszła, 
wysubtelniła j zaostrzyła jej zdol- 
ność sądu o rzeczach i ludziach, u- 
czywiła ten sąd jej niemal nieomy|- 
ny, zaś ją samą człowiekiem peł- 
«ym prostoty, skromności i matu- 
ralnej dystyakcji. z 

W miarę jak rozmowa postępo- 
j wała i utrwalała w nas. obopólne 

zaufanie i sympatię, Anna Marja 
| coraz bardziej wychodziła z siebie, 
| coraz swobodniej mówiła o sobie i 

swem życiu. I napawała mnie co- 
raz większem. zdumieniem; nie 
mogłem wyjść z bolesnego podzi- 
wu i stłumić w sobie pytania, dla- 
czego natura czy los zmarnował ta- 
ki skarb umysłu, serca i charakte- 

ru, jaki w miej coraz widoczniej mi 

się objawiał. s 

Skarb w tak piękną przytem uję- 
ty, oprawę. Anna Marja miała 

wówczas lat zgórą trzydzieści; mi- 
: mo przejść, które wyryły na niej 
swe piętno, była w pełni rozwoju fi- 
zycznego, ze wszech miar godną 
pożądańia kobietą. Pewne oznaki 
zmęczenia i przekwitu, jakie były 
widoczne, ciemno blade obwódki 
pod pięknemi, pełnemi wyrazu 9- 
czyma, lekkie, ledwo dające się 
spostrzec zwiotczenia mięśni jej 
dodawały tylko wdzięku; siedząc 
tak na ławce i ożywiając się raz, to 
zaów milkaąc, peua była — copra- 
wda, nieco chorego — uroku. 

Na zasadzie rozmowy z Anną 
Marią stwierdzić mogę, że wyzna- 
nie bohaterki „faktomontażu* Je- 
rzego Tepy, uczynione doktorowi 
Muthesiusowi, iż miłość jej dia 
zmarłego Wynanky'ego nie znala- 
złą fizyczaego spełnieriia, bo „Wy- 
nanky nie chciał“, nie odpowiada 
stanowi faktycznemu. Miłość tych 
dwojga ludzi była obustronnie wiel- 
ka, silna i pełna ziszczeń, nosiła 
wszystkie cechy płomienmej, 
wiołowei aamiętności, była aż do 
jego nagłej śmierci jedną wielką 
ekstazą dusz i ciał. Może dlatego 
umarł Wynanky, że miłość ta stra- 
wiła go do reszty; żył życiem dzi- 


| PY 


_ Ep demia nod bieguiem 


zduszona przez sam litowa ekspedycje Ikarzy 


Nad dalekim, cichym  fjordem.. w 
polarnym kręgu, Lapplandjj wybuchła 
groźna epidemja. Mimo wysiłku szą- 


manów i znachorów Śmierć kos: boga- 
te żniwu. 
Jak powstrzymać zarazę? — deba- 


tują lekarze szwedzcy. Zaw:ążują lot- 
ny oddział lekarzy. 

„Lotny* należy rozumieć w tym wy 
padku dosłowne. Pomoc lekarska 
spada jak z nieba — na samolotach 
W majodleglejszym* zakątku północy 
ustalono punkt wypadowy, skąd wy- 


iuszają aeroplany na całą Lappilan- 
dię. ż - 
Rozporządzenie san:tarne nakazało 
wywieszać odznak: na dachach tych 
domów. gdzie gości choroba:* Lecący 
| nad wioską samolot. wyrzuca lekarza 
| ze spadochronem i ten ląduje na po- 
| bliskiej równinie śniegowej z podręcz- 
j sią apteczką pod pachą. -W razie ope 
racji ląduje i sam apatat, a jeśl: trze- 
| ba, ładuje chorego do kabiny i oddaje 
| najb ższemu szpitalowi. 
i 


/ jednez oftowy zmzczebk 
porc tewy Porta Gdańsk ego 


Z dnem l-ym lipca wprowadzony 


zostanie w obieg znaczek pocztowy 
wartości I zł. z wizerunkiem  Prezy- 
denta Rzeczypospolitej prof Ignacego 


Mościckiego orąz nadrukiem pionowym 
„Port Gdańsk*. 


CENY OGŁOSZPEN Cała strona w tekście z! 500 pół strony zł 
drobne 15 grnszv za wvraz 


Redaktor: Józef- Książek 


reklamy 60 gr 


wzę 


Znaczek ten służyć będzie do uisz- 
| czania optat za przesyłki pocztowe, na- 
| dane © polskim urzędzie pocztowo-te- 
i łegraficznym Gdańsk 1. lub wrzucone 
| do poelsk'ch skrzynek, . umieszczonych 
] -w Gdańsku. 


zamiejscowy zł. 2.50 zagranicą zł 


275. 
W aed» ele 
P. K O. Nr. 300.277. 


ŻYy=" 


iądze, 


anaterium szwajcarskiem 


kiem, „w ciągłem straszliwem napig- 
ciu, die był już młody i dużo miał za 
sobą. 3 

i A narmokanja, morfinizm? Mor- 
finistką na dobre stała Się dopiero 
w zakładzie... pod okiem lekarzy. 
Dopiero po zachorowaniu poznała 
dziwne działanie morfiny. W cza- 
sie straszliwej, ostrej depresji, w 
stanach silnego podniecenia dosta- 
wała długotrwałych kurczów” 
wszystkich waętrzności; aplikowa» 
no jej ma to nieumiejętnie, czy też 
lekkomyślnie morfinę. I przyzwy= 
czajono ją. Miała przy sobie pie- 
ze, o których nie wiedziano; 
heroinie bohaterskich - wyczynów 
wojennych dostarczał personel he- 
roiny.... 

Było to zresztą w innym zakła= 
dzie, pierwszym, w którym ją u- 
mieszczono. Stamtąd dopiero do- 
stała się do zakładu profesora D. 

Rozstałem się nią owego wieczo- 
Tra w serdecznej przyjaźni. Naza- 
jutrz rano spędziłem z nią jeszcze 
godziuę, towarzyszył nam tym rta- 
zem przyjaciel mój dr. F., którego 
lej przedstawiłem. Zapytany przez 
profesora D. o moje miefachowe 
zdanie, powiedziałem wręcz, że u- 
wążałbym za najlepsze dla niej, à- 
by corychlej opuściła zakład i spró- 
bowała jeszcze raz żyć. Zdanie te 
podzielał zresztą mój przyjaciel. 

W rok czy półtora później wi- 
dział ją mój przyjaciel ponownie, 
tym razem już w Niemczech, w je- 
dnym ze specjalnych zakładów dla 
narkomanów w Palatynacie. Wra- 
cała do życia i do ojczyzay etapa- 
mi, przesłała mi przez Dra F. po- 
zdrowienia. Zamierzała podobńo po 
opuszczeniu zakładu wybrać się na 
tournee po Europie z odczytami. 

W marcu w Berlinie, krótko po 
pożarze Reichstagn, zadzwonił do 
meie dr..F, by mi powiedzieć, że 
Anna Marja jest w Berlinie, odwie- 
dziła go w klinice. chciałaby się i ze 


mną zobaczyć. Ma się doskonale.. 


Miałem spotkać się z aią w daj ; 


bliższym czasie. Spotkanie to je- 
dnak- nie nastąpiło i już jej nieste- 
ty nie widziałem: opuściłem Berlin, < 
przynaglony do wyjazdu przez hit- =- 
lerowskich zbirów... z 

Quidam. - 


| ee ARDENT 


Drobne za słowo 15 gr., poszu: 
kujący pracy 5 gr. wolne posa- 
dy — bezpłatnie dla wszystkich; 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa- 
miu agentów na prowizię. Aboneu- 
ci mają prawo do iednego ogłosze- 
nia miesięcznie — bezpłatnie. 


ŻEGIESTÓW — pensjonat „Alina“ w 
bezpośredniej blizkości plaży nad Po- 
pradem  Pokoie z całodziennem utrzy 
maniem od 5.50 zł, Piekne położenie, 
dużo słońca. niczem  uiekrepowana 
swoboda. 


CEOE AANO ED TTE RESOR 

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po- 
Szukujesz mieszkania, pożyczki, posa- 
dy lub pracy zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty. chcesz się ożenić 
lub wyjść zamąż — daj ogłoszenie w 
„Nowym Czasie”. Dzeki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie“ 
wiele już osób uzyskało to, czego prag 
nęło. Mały wydatek na drobne ogło- 
szenie opłaca się sowicie. Słowo 15 
gr. dla poszukujących pracy 5 gr. ` 


5.50. 


imm wersz lłamowv opisowe zł. 2.50 | 
: dn! świateczne 25 proc drożel 


BANESE 
Druk. „Prasa: Polska“ S.A 


